> Prenumerata w mićjscu kwartal- 
“nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gr. 10. 
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Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE * 
KRÓLESTWO POLSKIE. 20: 

„ Urząd municypalny miasta stołecznego IP. arszawy: — 

©. Uwiadomia, że jatki koszerne do gminy starozakon- 

nych nałeżące, w tyle' pałaca dubieńskich pod Nr. 

1066 połużone, wraz-z przyległemi zabudowaniami i ob- 


szernym placem puszczone będą drogą publicznćj licyta- | 


_eji więcćj dającemu w dzierżawę na lat tezy zacząwszy od 

- 0 stycznia 1880 r. do odbycia którćj naznaczna stanowczy 
termin na dzień O listopada r, b. w ratuszu głównym w 
miejscu zwykłych posiedzeń o godzinie 4 z południa. — 
Warunki do licytacji mogą być przejrzanemi kaźdodzien. 
nie u sekretarza jeneralnego urzędu municypalnego. — 
w Warszawie d. 21 pażdziernika 1829 r. -— Radca stanu 
prezydent. Z/ojda. — Sekretarz jene. Jahotkowski. 


|. „Wiadomości Warszawskie. 
— Dnia 14 b. m. odbyło się w tutejszój stolicy uroczy- 
ste otwąrcie szkoły «ydziałowćej nowo założonćj przy 
ulicy Nowy Swiat. Ọ godzinie 4 z południa, nauczycie- 
le i uczniowie zgromadzili się po pićrwszy raz do jednćj 
sai. W. Pewocki zastępca wizytalora jenerałpego szkół 
~ przez kommissję rządową wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego na ten obchód zesłany , chcąc uczcić pamięć 
założenia, przemówił do zgromadzonych, i w tveściwych 
wyrazach wystawił, ile rząd jest troskliwy, o rozszerze- 
nie światła, kiedy obok tylu naukowych zakładów, nową 
otwiera szkołę ażeby rodzicom w téj części stolicy podał 
© sposobność łatwiejszego wychowania dzieci. Zwróciwszy 
potem uwagę nauczycieli na świętośći ważność ich powo- 


C) Nie licząc w te wartości kuponu wynoszącćj Zł, A gr. 113. 


łania, dał poznać, jak starać się powinni, odpowiadać wiele- 
kiemń zaufania, które w nich wysoka magistratura oŚświe= 
cenia położyła, powierzając przyszłych-pokoleń szczęście. 
Na końcu upomniał młodzież, aby przez dobre postępo-- 
wanie w naukach i obyczajach, slawała się godną ojco- 
-«skićj opieki rządu. > ; = 

Na mowę mianą przez W. delegowanego, odpowiedział 
W. Prokopowicz zastępca rektora w tćj szkole i w imie- 
niu swojćm, nauczycieli i uczniów wyńurzył najczulszą 
wdzięczność dla rządu, oraz publicznie zaręczył, że spólnie 
usifować będą, aby spełniły się dobroczynne jego zamiary, 
— Najjaśniejszy cesarz i król raczył najłaskawićj zezwo-* 
lié, aby. przekład polski znanego w świccie uczonym 
dzieła pod tyt: Fedon czyli 'o nieśmiertelności duszy , 
przypisany został błogosławionym cieniom N. w Bogu spoż 
czywającego Alexandra L, tudzież, aby Wómaucz tego dzie- 
ta JPan Tugendhold członek sekretarz komitetu cenzury 
do xiąg i pism starozak,, złożył w podwójnym exemplarzu 
kilka poprzednich prac swoich do bibliotek Jego Cesar= 
sko-królewskićj Mości w Petersburgu. 
— Motyla Nr. 43 z ryciną osiatnićj mody paryzkićj, wy. . 
szedł z druku. Zawiera: 1) Listy: do dzieci: polskich. 
(list czwarty z dołączeniem paczki -z lakką i z notatką o 
farbach do malowania wodnego). 2) Bajki: Papićr we- 
linowy; Wilki Bwytan:: Junak i Kmieć. 3) Życzenia chło- 
pca. 4) Triolety. - 5) Pieśń kowala. 6) Nauka o bandlu 
( wyjątki z dzieła Budriego ). 1) Mody. 8) Kronika wy- 
padków od 5 do 17 października. 9)- Nowe dzieła. 10) 
Rozmaitości. 11) Szarada, - z 
— Wkrótce ustánowioha będzie w naszćj stolicy tak zwa- 
na straż ogniowa , składająca się z 400 Żołnierzy i 300 
ladzi, na wzór tćj która istnie w Petersburgu. Dozor i 
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drządzenie jej powierzone zostało panu Rudnickiemu, by» 
tema officerowi artyllerji polskićj. ` 
— ( Nadesłane), Mości Redaktorze! — :W numerze 
279 Burjera Warsz: umieszczoną. została wiadomość, że 
w w ogrodzie JP. U..... przy ulicy Ceglanćj, winogrona 
» tej jesieni obficie zrodziły się ts} wyborne, Że wiele osób 
a używa ich jakolekarstwo!» Jako lubownikowi Winogron 
miłe mi było tego rodzaju doniesienie, biegnę temi dnia- 
mi w powyżej wskazane miejsce jak gdyby po zdrowie. 
Lecz patrz W Pan, co się stało? Wchodzę_w ogród, zda 
mii się Że juź połykam wiszące na latoroślach grona; py- 
tam gdzie za nie zapłacić można? wskazują mi dom; wcho- 
dzę, proszę ; ależ jakże zawiedzione nadzieje! Jakiś je- 
gomość zajęty przeglądaniem niewiadomych mi papierów, 
- ledwie taczył zwrócić oko na moje przybycie, Upłynęła 
blisko minuta nim wstał i udał się do przyległej komory, 
nierzekłszy ni słowa; podobny początek żle mi zaczął wró- 
żyć o skutku mego Żądania. Widzę Że podnosi kosz od 
owoców , patrzy wniego, wytrząsa i wraca z niczem do 
izby. » Wiemaz, wymarzły! te były pierwsze słowa, 
kiórem z ust jego usłyszał, Ależ Mości gospodarzu ( chcia- 
tem powiedzieć Żem widziął w ogrodzie ) » Wiemasz, Wy- 
 marzty!» ponowił drugi raz. Ależ doniesienie w Kurje- 
rze... — Przeklęte doniesienia kto ich oto prosi, od 
czasu jak zaczęli pisać, drzwi się u mnie nie zamkną , — 
Powinszować WPanu — Ja się bez tego obejdę » ja i tak 
przedam. — Nie chcąc dłużćj tentować humoru właściciela 
ogrodu, odszedłem bez winogron. — Jdącemu przez bło-' 
tną ulicę powróciły na myśl tę słowa: ja i tak praedam; 
przypomniały mi one wielu naszych przedsiebierców , 
których powodzenie przewyższyło nadzieję, a których 
uprzejmość, nie wzrasta, lecz niknie w miarę wziętości ; 
postanowiłem -więc udać się do WPana z prośbą byś 
dla przestrogi publiczności, przypadek mój w piśmie swo- 
jem ogłosił. Nie myślę ja ani potrafię psuć targu sta- 
rownemu właścicielowi ogrodu przy ulicy Ceglanćj, lecz 
Życzyłbym, aby pisma publiczne tym tylko przedsiębier- 
com przychodziły w pomoc, którzy więcćj na stałe pu- 
bliczności rachują względy, niż na korzyści jakie chwi- 
łowy odbyt przy małćj konkurencji zapewnia. Przepo- 
mniałem powiedzieć, iż wracając zaszedłem do poczci. 
wej przekupki ną Krakowskiem przedmieściu; dała mi 
winogron, z tegoż samego jak mówiła, ogrodu, dała 
tanio, starannie zawinęła ‘w papier i podziękowała, nie- 
Żądając nawet Żadnćj: nagrody, za to co ją kosztować mu- 
siały zabiegi w przejściu do posiadania towaru;, zabiegi, 
które jak WPan Dobr. łatwo z mego wypadku osądzisz 
nie małćj wagi wbilansie handlowym być muszą. L:N. 


ROSSJA. — Z Petersburga dnia 2 (14) października. — 
Wiadomosci o działaniach wojennych - oddzielnego 
korpusu Kaukazkiego. Okaż 

Po bitwie zaszłej przy wsi Chovt, rozbiegłszy się gia- 
mady £azów i wojska paszy Trapezuniskiego, wysłane 
dla napadnięcia na Beiburt, główno dowódzący oddzielnym 
Kaukazkim korpusem został uwiadomiony, że nowe zna- 
czne siły tegoż paszy zbierają się w górach, i łączą się 
pod twierdzą Chiomit- Chane;, postanowił więc hr. Paszkie- 
wicz Erywański opanować to miejsce, i na ten koniec od- 
dzielił pułkownika hr. Symonicza z Gruzyjskim pułkiem 
grenadjerów, 8 kompanjawi pionierów, z częścią jazdy i 
A działami artyllerji. Oddział ten z wielką trudnością 
przebył drogę, dnia 12 sierpnia odkrył nieprzyjaciela na 
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obwarowanćj górze Haur-Dag, mężnie rozpoczął z nim 

bój, rozpędził go i ścigał do samego wieczora, a naząs 
jutra o świcie podstąpił ku Chiomit-Chane. Wojska tu. 

veckie opuściły w tymczasie twierdzę, a mieszkańcy po wię+ 
kszéj części Grecy, mając naczele swego metropolity, wyszli 

naprzeciw naszego wojska, oddając pułkownikowi Symoa 

niczowi klucze tćj twierdzy, ` 


„ Aby dalćj jeszcze zagnać siły nieprzyjacielskie, a ra. 
żem rozpatrzyć się bliżćj na Trapezuntskiej drodze, hy, 
Paszkiewicz wyruszył z obozu swojego przy wsi Temlia, 
a w pochodzie przy wsi Bałachor, połączył się z pułko-» 
wnikiem Symoniczem. Tu pozosławiwszy wozy i artylles 
rję, udał się hr. Paszkiewicz w dalszą drogę ku Trape« 
zuntowi. lm dalej wojsko szło w góry, tem więcćj dos 
znawało trudności; trzeba było bezprzestannie przecho» 
dzić ogromne skały, to znowu gęste-lasy zawalone ogros 
maemi kamieniami. ; ; 

Zwysiężywszy wszystkie te trudności, hr. Paszkiewicz 
doszedł dnia 22 do miejsca nazwanego Karakaban, o 40 
wiorst od Trapezuniu. Od tego miejsca zaczyna się drom 
ga jeszcze trudniejsza po samych skałach, na których trae 
wa nie rośnie.  Uznawszy niemożność dalszego postępu, 
tak z powodu drogi, jak i zbliżającej się jesieni, która 
w tym górzystym kraju daleko jest wcześniejszą, hrabia 
Paszkiewicz postanowił wrócić do Erzeruim. ; 

W czasie tych działań, odebrał doniesienie oświetnóm 
zwycięztwie, otrzymanóćm przez jenerała majora Hesse 
nad Turkami przy uroczysku: Muhe-Estat blisko Kintrite 

Szczegóły tego są następujące: - 

Mieszkańcy Kabułecka podburzeni przez paszę Tue 
czy-Oglu, którego Kapidżi pasza znajdował się. w ich — 
okręgu z 8000 Turków, podnieśli przeciw nam oręż, pos 
łączyli się w znacznych siłach, i stanęli w obwarowanym 
obóżie na uroczysku Muha-Estat, w pozycji bardzo dogom - 
dnej. Å 
Jenerał major Hesse według iustrukcji, od główno koe 
menderującego na przypadek, gdyby Kabutecki sandžak 
przedsiębrał powstanie, wyruszył dnia 4 sierpnia z dwiee 
ma kolumnami; pićrwszą pod dowództwem pułkownika 
Pochowskiego, brzegiem morza na Limanie, a drugą pos 
wiódł sam prostą drogą. Dnia 6 przybył do nieprzyją« 
cielskiego obwarowanego obozu, i po uporczywym boja 
opanował go ze wszystkiemi znajdującemi się w nim sprzęm 
tami, odbił 2 chorągwie i | działo; oddział zaś nieprzyja« 
cielski, przeciw któremu wysłany był pułkownik Pocho* 
wski, dowiedziawszy się o zabraniu obozu, nie przedśige 
brał już Żadnego napadu, lecz owszem uciekał w najwięe 
kszym nieporządku przez warownię Kindrit, zostawił w 
*nićj całą swoję artyllecję z 4 dział złożoną, i wszelkie 
zapasy wcjenne. żę 

Dnia 9 oddziały połączyły się w Kintritach i jenerał 
major Hesse zajął się urządzeniem sandžaka Kabułeckie= 
go 1 przywiedzeniem mieszkańców do posłuszeństwa. 

Na tém kończą się doniesienia hr. Paszkiewicza Ery» 
wańskiego, dochodzące do d. 81 sierpnia; mniemać nalee 
Ży,l że z wyĉéj opisanemi dziełami 5 ukończą się dzia» 
łania wojenne w Azjatyckićj Turcji, tym pewniej, że a 
domość o zawartym pokoju w prędkim czasie będzie mog 
otrzymać, EA NA 3 


TURCJA. — Ze Stambułu d. 24 września. — Baron 
Zuylea poseł niderlandzki wyjechał d, 22 b. m. przeź 
Maltę i Tulon do Holandji, i 


a >. 


„— Halil-pasza przeznaćzony na posła tureckiego do Pe- 
tersburga , jestto dotychczasowy naczelny dowódca wojska 
regularnego, przysposobiony syn Ghorewa paszy. Jako 

~ radca poselstwa przydany mu będzie „Nedszib-Effendi. 
Wielu znakomitych młodych Turków i oficerów wojska 
tureckiego, posiadających języki europejskie, przydani bę- 
dą do tego poselstwa. Dnia 22 b. m.,/Halil-pasza i Ned- 
szib-Effendi otrzymali na znak nowego ich dostojeństwa 
płaszcze honorowe, czyli tak zwane herwani. 


WOŁOSZCZYZNA. -- Z Bukarestu dnia 2 października. — 
Lubo poczynione są wszelkie przygotowania do opuszcze- 
nia Dźurdzewo, tymczasem ze strony rossyjskićj za- 
rządzono już 800 ludzi do zniszczenia warowni tćj twier- 
dzy, tudzież Kale, od której ma być zrobiony początek. 
»- Pasza 'Skutaryjski otrzymał w Philippopolu znaczne 
posiłki z Macedonji i Albanji, tak, iz wojsko jego liczą 
'na 40,000 ludzi, Jeńerał Geismar ma mićć tylko pod swe- 
mi rozkazami 10,000. Chociaż tak nierówne są te siły 
względem nieprzyjacielskich, jednakże jen. Gcismar za 
słaby do uderzenia, zrządziłby niezawodnie wiele szkody 
paszy Skutaryjskiemu, gdyby ten co chciał przedsięwziąć 
przeciw wojskom rossyjskim: Na 'szczęście atoli, wiado- 
"mość o zawarciu pokoju nadeszła właśnie w swoim cza- 
sie dla wstrzymania rozlewu krwi. PAS 

-- Do Serbji mieli już przybyć komniissarze tureccy, 
aby względem wcielenia sześciu powiatów, o których w 
traktacie akermańskim była mowa, potrzebne wraz z xię- 
ciem Miłoszem przedsięwziąć urządzenia: Xiąże Miłosz 
ma późnićj udać się do głównćj kwatery, która jak sły- 
chać w Adrjanopolu pozostanie, 


WŁOCHY. — Ojciec $. wydał rozporządzenie ; aby uprzą- 
tniono zgruzui zasypów Forumromdnum, dzisiejsze Cam- 
po vaccino, tak, jak za Francuzów Forum Trojana oczy- 
szczone zostało. Podobnież oczyszczone będą z gruzów 
dawne pomniki między górami palatyńskiemi i kapitol- 
skiemi; obszerne miejsce między łukiem trjumfalnym 


Septima Severa i Inkieim Trajana, przywrócone będzie | 


dawnemu swemu przeznaczeniu, przez co stanie się je- 
dnym z piękniejszych placów tego odwiecznego. miasta. 
Uprzątnienie gruzu odbywa się z ostrożnością i' pośpie- 

chem; przedmioty które dotąd wynaleziono, są wszystkie 
uszkodzone ręką barbarzyństwa i fanatyzma. Dotyczaso- 
we odkopywania przekonały, że bruk na Forum Roma- 
num jest równie piękny, jak na Korum Trajani. Za po- 
mocą tych kopań odkryć będzie można dawny kierunek 
Pia sacra, jak wiadomo odznaczającćj się wspaniałemi 
świątyniami i ołtarzami. 


WIADOMOSCI NAUKOWE. 
O transfuzji czyli o przelaniu lub przetoczeniu krwi 
s (Dokończenie) z 
Na dowód, jak inało w najnowszych czasach lekarze z 
transfuzją obeznanemi byli, jak mało ją uważali i wyko- 
nywali, miech mi wolno będzie dwa następujące, umnie 
wiadome przypadki przytoczyć. Ą 2% 
Pierwszy przypadek. Przed pięcią laty w Berlinie 
dziewczyna lSletnia, korkując piwo w butelkach, postę- 
powała w ten sposób, Że włożywszy korek w otwór bu» 
“telki wbijała go głębićj przez silne uderzanie dłonią pra- 
wej ręki. W momencie takiego uderzenia, szyjka butel- 
ki przez połowę odłamała się; część szkła wpadłszy o- 
strym brzegiem 'w dłoń, zrobiła do 2 cali długą ranę i 
przecięła łuk arterjalny (Arcus volaris sublimis). Krew 


z skaleczenćj arterji zaczęła silnie tryskać , matka dziew* 

czyny przelękniona tém wydarzeniem straciła przytoe 

mność, padła omdlała, żosiawiwszy córkę samą bez ża» 
dnćj pomocy. Dziewczyna widząc się w takióm położe= 
niw, wybiegła z pokoju wołając ratunku, ale parę minut 
upłynęło nim ktoś usłyszał. Zbiegli się ladzie i znałe= 
ziono ją leżącą w przedsionku,kiedy jeszcze krew z rany try« 
skała. Starano się tamować krwotok przez ściskanie ra= 
ny, ale nieszczęśliwa tak juź osłabioną była, iż ledwo 
mogła „przyczynę swego przypadku opowiedzieć, Przy=- 
wołano kilku lekarzy , którzy przeszło pół godziny pra- 
cowali, nim zatrzymanie krwotoku do skutku przywiedlk, 
Wszystkie usiłowania w dawaniu ratunku były daremne, 


gdyż nieszczęśliwa w 15 minut po zatrzymaniu kryotoe - 


ku, Życie skończyła. a ŻE GR 

Pokój był: napełniony lekarzami, myśleli, radzili, dzi- 
wili się, aż dopiero jak dziewczyna osiygła , jeden z nich 
zabrał głos: » a dlaczegośmy też tu Wwanfuzji nie zrobili « 
lecz propozycja ta już była w tenczas za późną. z 

Drugi przypadek. Przed dwoma laty także w Berli- 
nie, pewien zołnierz w koszarach chędoząc pałasz, oparł 
go rękojeścią o ścianę a końcem o deszczulkę, którą na 
piersiach położył. Posuwając tedy na żelazie z mocnym 
przyciskiem rzemień na drzewie obsadzony, którego do 


chędożenia użył, koniec pałasża zemknął się z deszczułki 


na lewą stronę, przeszył lewe ramie w średniej jego czę. 
ści, wyszedł ostrzem na zewnątrz z przodu i przerzną 
ukośnie muszkuly-(Zżceps, Brachialis internits) główną ar- 
terję ramienia (Art. Brachialis) żyły obok arterji leżące 
podskórne (Zena basilica, Fena cephalica) i nerw (Nervus 
medianus). Łatwo śóbie można wystawić jaki z téj rány 
mógł być krwotok; człowiek ten padł w momencie bez 
zmysłów. Chirurg który najpierw przybył, przycisnął 
palcem arterję powyżćj rany, drugi starał się założy€ 
tarnikiet. W tćj chwili przybyło kilku bataljonowych 
lekarzy, lecz nie widząc dla zakrwawionego innego ratun= 
ku, jeden z nich zaproponował transfnzję ; ale cóż potćm, 
kiedy pobiegli wprzód do xiążek zobaczyć jak, i za pomocą 
jakiego aparatn transfuzja się robi, a nim zdążono przy- 
nieść aparat Graefego, w chorym zgasła ostatnia iskierka 
życia. ` SZA 

Wszakże w obudwóch wymienionych przypadkach, by- 
łoby można za wczesnem użyciem transfuzji ocalić życie 
nieszczęśliwym. ; ; ? 

Wylożywszy w poprzednich dwóch przykładach wnio- 
sek, że można się było najpewniejszego rotnnku życia od 
transfuzji spodzićwać, wymienię teraz przypadek w któ- 


rym ja sam miałem sposobność przekonania się o istotnym 


jéj użytku. ć 

W Berlinie przed czterema laty wyzwało się dwóch 
uczniów uniwersytetu na pojedynek, ale nie mając: zna- 
jomości pomiędzy lekarzami, którzyby im swe usługi przy 
tym akcie ofiarować byli mogli, zostali zmuszeni wziąść 
za me dyka drugoletniego ucznia wydziału lekarskiego, któ- 
remu nawet ogólne zasady chirurgji, zapełnie jeszcze ob- 
cemi były. Wyyjechano. na pojedynek parę mil z Berlina, 
stoczono walkę w którćj jeden z nich odebrał w twarz 
takie cięcio, iż arterja zewnętrzna szczękowa (Arteria ma- 
xillaris externa) w miejscu pomiędzy kanałem ślinowym 
Stenona i górnym brzęgiem dolnćj szczęki, więcćj jak na 
połowę swćj grubości naciętą została. Krew zaczęła się 
lać strumieniem, a przybrany medyk starał się zapobiedz 
temu, zalepiając ranę plastrami, napychając w nią sku- 
banki, płatków, obkładając i przyciskając miejsce skale- 
czenia chustkańmi, recznikami i t, p. Gdy jednak po dwu- 
godzinném staraniu, wszystko to nic nie pomagało, bo krew 
wciąż się lala, ranny po kilka razy omdlewał, przywie- 
ziono go do najbliższej wioski, gdzie po kilka razy po- 
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Fowionemń, równie jak piórw niedorzecznóm opatrzeniu, 


- wprawdzie mnićj jak przedtóm krwi utracaf, jednakowoż 
jeszcze znacznie płynęła.  Sckundanei, świadkowie i kilku 


przyjaciół rannego, bali się dla niewydania uskutecznio- 
nego czynu, przywieźć go wśród dnia do Berlina; cze- 
kali więc zachoda slońca i dopićro wieczorem przyjechali 
do domu. Przeciwnik rannego mając w tem największy 
interes, sam biegał po mieście szukając gdzie mógł ra- 
tunku dla ocalenia jego Życia. Już późno wieczorem przy- 
szli do mnie z prośbą czybym nie mógł w tym razie za- 
radzić, przynajmnićj ten jeszcze ciąvle trwający krwotok 
nspokoić. Pobiegłem więc, lecz znalazłem rannego w tak 


niebezpiecznym stanie, że nie sądziłem, aby do rana mógł 


dożyć. Krew ciągle jeszcze przćz wszystkie koinptessy 
znacznie sączyła się; żeby więc nie abliżyć prawidłom 
jakie szkoła chirurgiczna podaje, odrzuciłem całe opatrze- 
‘nie, w celu podwiązania skaleczanych naczyń, lecz że 
‘g przyczyny nastąpionego nabrzęknienia ścian i nieczy- 
stości rany, podwiązanie przy świćcach było traduc, a 
nawet pomimo wszelkich nsiłowań niepodobne, kazałem 
arterje wyżćj 1 niżćj rany przez całą noc palcami przyci- 
skać. Samą ranę wyczyściłem, ile się dało zimną wodą 
i kazałem pomiędzy palcami przyciskającego arterje, kłaść 
na ranę zimne kompressy._ Uskutcczniwszy to wszystko, 
pobiegłem do jednego mego przyjaciela z lekarzy prakty- 
cznych, dla wezwania go do pomocy terapeutycznćj, ale 
nie zastawszy go u siebie, nie mogłem nie więcćj przed- 
sięwziąść. Nazajutrz jak najrychlój poszedłem z moim przy- 
jacielem odwiedzić raunego, ale .poimimo tego, że krwo- 
tok za pomocą przycisku palcami na naczynie i użycia 
na ranę zimnych okładań, przez całą noc był zupełnie za- 
tamowany, znalazłem -chorego daleko słabszym, jak był 
dnia poprzedzającego. Podwiązaliśmy natychmiast uszko- 


dzońą arterję w dwóch miejscach, to jest: nad i pod prze- 
cięciem, opatrzyliśny ranę jak należało, i użyliśmy sto= 


sownych środków orzeźwiających, wzbudzających; lecz 
te przez dwie godziny używane, żadnej poprawy nie 
sprawiły, owszem chory w tym stopniu stawał się coraz 
słabszym, żeśmy żadnćj nadziei nie mieli ocalenia jego 
Życia. W takim stanie rzeczy pomyśleliśmy czyby nie 
można chorego uratować za pomocą transfuzji, i gdyśmy 
przytomnym o nićj wspomnieli, sam nawet przeciwnik 
rannego, którego teraz życie jego najwięcćj obehodziło, 
ofiarował się, że chce chętnie czwartą część wlasnćj krwi 
udzielić, gdyby przeto mózua uratować chorego. Zdecy- 
dowaliśmy się na zrobienie transfuzji, doktór przyjął całą 
odpowiedzialność ua siebie, a ja zobowiązałem się wyko- 


nać operację. Za pomocą 6 cali dłagićj, 4 cala grubćj na-: 


kształt S zakrzywionćj szklannćj rurki, którą w momcn- 
cie do tćj operacji ugiąć kazałem, wykonaliśmy transfn- 
zję w trzech odstępach (22 godzin po zranieniu chorego) 
tym sposobem, żeśiny przepuszczali krew z arterji spry- 
chowćj CArter/a radialis) lewćój ręki krew dającego, do 
żyły (Vena cepkałica) prawćj ręki cliorego. Po rozpo- 
częciu transfnzji w 45 minuty zaczęło się krew dającemu 
cemić w Oczach, obawiając się więc, aby nam nie omdlał, 
zrobiliśmy pauzę, a gdy po 5 minutach odpoczynku by- 
ło mu zupełnie dobrze, zaczęliśny przetaczanie dalej kon- 
tyuuować. W 3 minutach zaczął się brew dający uskarżać 
na mdłości, lecz gdy te przez środki orzeźwiające wstrzy= 
maneini być nie mogły, zrobiliśny powtórnie przerwę 
w operacji. Gdy krew dajęcy przyszedł do siebie i 15 
minut odpocząt, zacz liśmy znów przetaczać, a sądząc że 
ten akt możć być ostatnim, przedłnzyliśmy go: na 5 mi- 
nut, poczem krew dający zupełnie omdlał. W miarę jak 
krwi przybywało choremu, coraz więcćj przychodził do 
iebie, nabierał zwolna sił, nadzwyczajna bladość ciała 
„ginęła, mgły połysk oczii zniknął, żyły podskórne dotąd 
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niewidzialne napełniły się krwią, oddech stał się czystszym 
i silniejszym także i puls częstszym, twardszym i peł- 
niejszym, a przy końcu operacji, chory jakby ze snu.o-- 
budzony. zaczął siluiejszym jak dawnićj głosem  przema= 
wiać. "W i ; 
kie konwulsyjne poruszenia, a po nich krztuszenie i małe 
womity, lecz to wszystko nie trwało więcćj jak 15 se- 
kuud. = Lubo chory po odebraniu krwi, (któxćj ilości nie 
mozua było z pewnością ocenić) był jeszcze bardzo sta- 
byni, jednakowoż porównywając jak był przed operacją, 
mozna go było mióć za uratowanego. Stan jego od dnia 
do dnia znacznie się poprawiał a w 6 tygodniach adzy- 
skał dawúe sily i zupełne zdrowie. Krew dający po 
skończonćj operacji, gdy się z omdlenia obudził, dostał 
womitów, zesiabł i dla tego resztę dnia w łóżku prze- 
pędził; nazajutrz był wesół, chodził po pokoju, pracował 
1 uskarżał się jedynie tylko na ból rany, którąśmy dla 
otworzenia arterji zrobili. 

Przypadek ten był powodem, że transfuzja zaczęła mnie 
odtąd szczególnićj zajmować, a widząc ją tak mało i tak 
niedostatecznie uprawioną, zamierzyłem “w tym przedmio= 
cie pracować, starając się pewniejsze zasady w jéj wy- 
kony waniu na własnych doświadczeniach, które przez dość 
długi czas na źwićrzętach robilem, oprzeć, Pracując nad 
tym przedmiotem , starałem się na.następujące warunki 
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„wrócić uwagę: Najpierw, czy transfuzja sama w sobie 


nie jest połączona z jakióm niebczpieczeństwem życia dla“ 
individunin: krew biorącego; powtóre, czy ona istotnie 


„w przypadkach nadzwyczajnych krwotoków dla urato- 


wania lub przedłażenia życia skuteczną być może; po- 
trzecie, czy "przytoczenie krwi źwićrzęcćj. w człowieka * 
nie pociąga za sobą szkodliwych dla niego następstw ; 
poczwarte; czy przetaczanie krwi z jednego człowieka w 


drugiego nie jest połączone dla krem dającego z niebez-. - 


pieczeństwem życia, i czy nie pozostawia po sobie dla jego 
zdrowia szkodliwych na przyszłość skutków? ik 
W ogólności co do wyżćj wymienionych warunków, 
przekonałem się nietylko z mnóstwa interessownych przy- 
kładów w szacownóm dziele Pawła Scheela umicszczo= 
nych, ale nadto z; przykładów G-raefego i moich wla- 
snych doświadczeń, że transfuzja podług pewnych prawi- 
deł sztuki, przyzwoicie zastósowana i wykonana, nietylko 
nie jest szkodliwą i bynajmnićj niebezpieczną , ale nadto 


zasłaguje na taką wartość, abyśmy ją w rzędzie najpićr- 
; : 


wszych_i najskuteczniejszych , środków lekarskich umie- 
ścili. Podłag mego przekonania, możnaby, transfuzję co 
się tycze jéj skutku jaki w organizmie sprawia, słusznie 
naprzeciw krwi upuszczeniu postawić, Wszakże w sta- 
nie hypersthenicznym ap. przy zapaleniach A żuiżamy pod- 
Wyższony proces życia najkrótszą i najpewniejszą drogą 
przez nupuszczenie. stosownćj ilości krwi, czyż więc w 
stanie astżenicznym, sprawionym przez krwotok è niemo- 
żómy podwyższyć w organizmie processu życia, równie 
krótką drogą; to jest: przez wpuszczenie należytej ilóści 
krwi w miejsce utraconćj? A zwłaszczą wtenczas, gdy nam 
jnż środków brakuje, za pomocą których moglibyśmy być 
w stanie, utraconą i do utrzymania życia potrzebną ilość 
krwi pharmaceutyczną drogą zastąpić. i Góji 
(Podawszy tym sposobem „krótką historję j treść 
niektórych doświadczeń tyczących się transfuzji, 9- 
znacza następnie autor różne .sposoby» jakiemi. wykony= 
wana być winna. Opisuje aparata transfnzyjne, mów! O 
ich dogodności i wadach, a w końcu przedstawia rysu- 
nek aparatu swego wynalazku z objaśnieniem tegoż, 1 skra- 
śla technikę transfuzji, dając rady i uwagi dla lekarzy 
którzyby mieli zamiar w przypadkach tema odpowiednich 


przedsięwziąć wykonanie transfuzii. ) - 
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parę minut po operacji powstaly n chorego lek- 
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